T Ã—- a F 


€y, przerwaniu komunikacji, otrzymujący nie ma pra- 

wa żądać k dosłarcześ gazety, lub 
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Wąbrzeźno, wtorek 9 marca 1926 r. 


Widmo spekulacji walutowej 


W krajach o slabej walucie stworzy %% wsze 
spekulację walatową wyobraźnia ministra skar- 


bu. Przyczyny spsdku waluty, leżą jasno na 
dłoni. Na każde wezwanie z uprzedzającą uslu- 


żnością zjawia się — jsk Mefistofeles w „Fauście* 
— widno spekulacji walutowej. Wszystkiemu 
winna spekulacja, a więc należy ją zwslczać, 
naturalnie zapomocą organów policyjnych. Ileż 
to razy w ostatnich latach zjawiaio się n nasto 
widmo, na które też przepisywano zsraz leker- 
stwo. Ale lskarstwo to nie zawsze pomagało! 
Czegoż więc żąda znękana dusza zbytnio opoda- 
tkowanego obywatela! 

Spekulacja walutowa istnieje rzeczy wiście, 
ale działa, jak bakcyl toczący, tylko wtedy, gdy 
znajduje sprzyjające dla sebie werunki. Ta sa- 
ma spekulacjs, która wyprawisła istne orgie z 
polską marką przy końcu roku 1923, nagle prze- 
stała działać, gdy Ministerstwo, skarbu zapo- 
wiedziało reformę wsluty. Wówczas znikła jak 
kamfora i do sierpnia 1925 r. nie było jej wea 
le. Jak dlugo Bank Polszi oddawał dolary bez 
ograniczenia po kursie par;ytetowym, tak dlugo 
spekulacja nie miała przystępu, ale od polowy 
sierpnia ubiegłego rokn staje się nsszym nieod: 
stępiym towarzyszem pracującym z więtszem 
lub mniejszem zasileniem o©dpoczywającem od 
czasu do czusu, ale ciągle obecnem, zawsze goto- 
wem do nowego skoku, toczącem nasz rozwój 
gospodarczy. 

W mechanizmie obrotu pieniądza coś się Ze- 
psuło, wypadło jakieś kółko. Nie potrzeba bar- 
dzo wielkiej bystrości umysłu, by dojrzeć te nie- 
domaganix e samej ich źródio. Ujemny bilans 
handlowy, yczerpywanie się potrzebnego 
zapasu dewiz w Banku Polskim, gospodarka 
bilonowa, odpływ zapasu złota za granicę, 


-- to wszystko tłumaczy całkiem wyraźnie za- 
chwianie się waluty w sposób zupełnie wyst»r= 
czający. Umysły jasne i poważne szukają wyj 
świa z tego ujemnego i fatalnego splotu stosun- 
ków. Powstają projekta pożyczki zagranicznej, 
dopuszczenia obcego kapitału do Bauka Polskie- 


go -— nawet zrodziły się pomysły poddania 
się pod kuratele Ligi Narodów, rodzą się 
także bardzo dziwaczne pomysły i koncepcje 
nowych form surogatów pieniężnych — są plany 


pożyczki wewnętrznej, którą już Lwów zapocząt- 
kowal w zbiórce kruszców szlachetnych i dro- 
gich kamieni. Ale demagogja ma zawsze sta- 
re pomysły: spekulacja i zakazy dewizowe! 

Rzecz całkiem naturalna, że nie można do- 
puścić do wybujania spekulacji, ale nie wolno za- 
pomirać, że dziwny ten twór ma specjalną wla- 
sność: im bezkrytyczniej go się tępi, tem bu)niej 
się krzewi. Mniej niebezpiecznym jest on na 
powierzchni życia w Świetle dziennem, ale w 
mgłach tejemsicy, w noenych kanałach egzysten 
eji jest on bardzo niebezpiecznym. 

Doświedczamy to obecnie. Obostrzenia de 
wizowe doprowadziły u nas niemsl momentalnie 
do chaosu trejakiego kursu walutowego — cZsr- 
nej giełdy, obrotów międzybankowych i transak- 
cyj w Benku Polskim. Dla toczącego robaka 
spekulacji niema lepszego pożywienia nad tak 
wielki zamęt walutowy. 

Istnieje jeden niezawodny sposób na speku- 
lscję pieniądza. Ato, usunięcie warunków, któ 
re sprzyjają jej rozwojowi, sle wymagaon inne- 
go — zupełnie innego nsłosunkowania się rządu, 
sejmu i cnlego społeczeństwa do wszystkich za: 
gadnień naszego życia gospodarczego. 


Zet. 


Briand wraz z całym gabinetem podał się w sobotę 
do dymisji 


tu w 
posiedzenia izby 


Paryż. Wielkie wrażenie wywołał 
sobotę rano rezultat nocnego 
deputowanych. 

Mianowicie, gdy daput. Ernest-Lafont (ko- 
munista, zgiosił wniosek o odroczenie obrad w 
sprawie podatków od opłat, — Briand postawił 
kwestję zaufania. 

W głosowania imiennem nad wnioskiem 
Lafonta padło 274 za, a 221 przeciwko. Zatem 
gabinet Brianda otrzymał votum nieufności 
większością 53 głosów. 

„ Briand, opuszcz.jąc wraz ze swymi ministra- 
mi salę posiedzeń, oświadczy, że przedioży pre 
zydzntowi republiki dymisję całego gabinetu. 
„  Dymisja gabinetu Brianda odbije się powa- 
żnem echem tak na weWnętrznem położeniu 
Francji, jak i na terenie Ligi Narodów. Przy- 
czyną dymisji jest ogólau polityka finansowa 
rządu francuskiego, budząca w kraju coraz 
większe oburzenie. Onegdajsza manifestacja ku 
piectwa w Paryżu była zewnętrznym wyrazem 
tego niezadowolenia. Wszystkie sklepy zam 
kuięto na godzinę, na znak protestu przeciw 
nowym podatkoam — rząd nałożył ogólną sumę 
podatków na ośm miljardów! — przeciw zwla- 
kaniu z uchwaleniem ustawy chroniącej własność 
kupiecką wreszcie przeciw nierównomiernemu 
rozkładowi podatków. 

Na plseu Concorde odbyła się olbrzymia 
manifestacja przeciw Izbie deputowanych. Glo- 
sy „rozwiązać Izbę”, „precz z posłami,” rozlegały 
Bię zewsząd. Padło nawet hasie: „Marsz na 
pałac Burbonów*! — Skonsygnowana policja 
nie dopuściła do zaburzeń, jednakże narady w 


Izbie odbywały się pod wrażeniem ostatnich 
wypadków. Już poprzedniego dnia uderzała w 
kuluarach obeeność p. Cailaux, b. ministra skar- 
bu, którego wymieniają jako następcę Brianda. 

My w Polsce nie bardzo mamy powód żało- 
wać upadku gp. Brianda. Jeszcze 24 lutego br. 
dał pan Briand zupełnie niedwuznacznie wyraz 
swemu niezadowoleniu z powodu stanowiska 
pewnej części prasy francuskiej, domsgającej się 
stałego miejsca w Redzie Ligi dla Polski. To 
też na wielkie popsrcie ze strony p. Briandą 
nie możemy w Genewie liczyć. Niewiadomo, 
czy w nowym gabinecie p. Briand nie obejmie 
znowu teki spraw zagranicznych. W każdym 
razie autorytet p. Brianda zachwiał się powa- 


Znie. 
A jednak Briand jedzie do Genewy. 


Paryż. Agencja Havas'a komunikuje, że 
Briand wyjeżdża do GGeuewy. 
Paryż. Po ukończeniu posiedzenia rady 


ministrów, Briand doręczył prezydentowi Repu- 
bliki prośbę u dymisję dla cesłego gabinetu. Mi- 
mo to Briand wyjeżdźa do Genewy. Poprzednio 
konferować będzie z delegacjami sojuszniczemi, 
które obecnie bawią w Paryżu, a przedewszy- 
stkiem z premierem Al. Skrzyńskim. Briand od- 
będzie podróż do Genewy w towarzystwie min. 
Chamberlaina. Briand wezmie udział w 
Genewie w konferencji państw, która podpisały 
traktaty locarneńskie. Konferencja ta będzie 
miała deeydujący wpływ na przyszłe prace Ra- 
dy Ligi Narodów, szczególnie w kwestji rozsze- 
rzenia skłądu Rady ligi. 
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M maa sini Za ogłoszanta pobierz się J8 tiems 
Oyioszenmia: mm. (7 tam.: — 10 gr. 33 Guiunży 
na strome 3-łamowej w wiadomo p 

na pierwszej stronie 50 gr. Ra 
częriem ogłaszaniu. „Głos M 
rasy tygodniowo i to w ponie 
Skrzynka pocztowa 23. — | 
—— sgnajduje się przy ul. Mickiewi 


ja i administracj: 


za 11. — Tel. 80. — | 


Uproszczenie administracji 


Znanym jest już powszechnie ogólny pro 
jekt programu reformy administracji, Opracowa* 
ny przez t. zw. Komisję Trzech, tj. przez pp. M. 
Bobrzyńskiego, St. Swólskiego 1 Krsznicę. Do 
tyczące sprawozdanie zostało pre 
mjerowi Skrzyńskiemu, z którego dowiadujemy 
się o najgłówniejszych zarysach tego projektu, 


przedłożone 


tak nadzwyczaj ważnego dla rozwoju usszej 
administracji. 

Zasadniczym punktem tego projektu jest 
zespolenie władz rządowych. P« lega to na złą- 


czeniu się wszystkich największych kompetencyj 
pokrewnych sobie w jednym urzędzie, które 
ma prawo pewnej egzekutywy. Komisja jest 
tego zdania, iż osobne postanowienie władz re- 


sortowych jest bardzo szkodliwe tak e stano- 
wiska administracji, jak też 1 ludność. Dvpro 
wadza bowiem do nadmiernego Tozszerzenia 
urzędów i uniemożliwia zastosowanie Oszczę 
dności. 

Komisja Trzech pragnie przede» szystkiem 


gabinetu l proponuje 


zjednoczenia w łonie 
Reform Rolnych, oraz 


zuiesienie Ministerjum 
złączenie Miuisterjum Kolei z Mimsterstwem 
Robót Publicznych. Komisja uwrża też za 
wskazane przekazanie kompetencji Ministerstwa 
Pracy, częściowo Ministerstwu Przemysłu i Han- 
dlu, częściowo zaś Ministerstwu Rolnictwa i 
Dóbr Państwowych. 

Musimy pamiętać, że w myśl konstytucji, 
organy administracji państwowej powinne być 
zespolone w poszczególnych jednostkach terytor- 
jalnych w misrę możności w jednym urzędzie 
i pod jednym zwierzchnikiem. Pod tym względem 
praktyka wykazała różnicę od wskazań Konsty- 
tucji. Każde ministerstwo dążyło do tego, by 
w dziale administraji mialo wiasną swoją wia- 
dzę wojewódzką odnosi się to przede% szystkiem 
od urzędów techuicznych, które nie sprawując 
władzy będą oddane wiadzy wojewódzkiej, wzgl. 
powiatowej. 

Komisja trzech jest również i tego zdania, 
aby zespolić urzędy skarbowe, stojące dotych- 
czas osobno, a więc zniesienie osobnych dyrekcyj 
ceł i włączenie ich czynności do izb skarbowych, 
przyłączenie w powiecie urzędu skcyz i mono- 
polów państwowych oraz kas do urzędów podat- 
kowych. 

Jedną z nejważniejszych dziedzin pro jeztu 
reformy stanowi szkolnictwo. Projekt reformy 
stoi na Stanowisku ustawy z dnia 17 go lutego 
1922 roku, Która zobowiązuje gminy do pono- 
szenia wszelkich kosztów i wydatków na potrze” 
by rzeczowe publicznej s%:oły powszechnej. 

Każda gmina powinna wybrać Komisję 
szkolną, która stanie się Komisją władzy gmin- 
nej. Rozstrzyganie zażaleń na postanowienia 
gminy, zatwierdzenie budżetu szkoły, powinno 
wejść do wydziału powiatowego, który ró snież 
mieć będzie własną komisję szkolną. Na czele 
zaś administracji szkolnej w każdem wojewódz- 
twie powinna stać wojewódzka Rada szkolna 
pod przewodnictwem wojewody i jego zastępcy 
kuratora. Wnioski Radv szkolnej wojewódzkiej 
idą do Ministerstwa, ała dotyczą li tylko spraw 
zakładania ï organizacji, jak też utrzymania 
szkół, planów naukowych, oraz relacyj wizyta- 
torów. Zet. 


50 żołnierzy wyleciało w powietrze. 
Katastrofalny wybuch pocisków armatnich 
w Pradze. 

W Pradze Czeskiej nastąpila straszna eks- 
plozja amunicji i pocisków armatnich. Wybuch 
nastąpił skutkiem upadku skrzyni z amunicją 
z wozu konwojowanego przez 50 żołnierzy. Kıl 
ka domów jest zdemolowanych, a ciśnienie po 
wietrza wyrzuciło w górę konwój żołmierzy i 
przechodzące ulicą osoby cywilne. Urzędowy ko- 
munikat mówi o 2-ch zabitych i 62 rannych. 


O następstwo na Stolicach Arcybiskupich, 


Ostatnio doniosły gazety o tem, że Episkopat 
polski, obradujący w Warszawie w chwili obec 
nej, zastanawia się m. in. nad kandydatami na 
stolicę Areybiskupią poznańską i wiieńską. 

Otóż zauważyć należy, że sprawa mianewa: 
nia arcybiskupów i biskupów djecezjaliych na- 
leży wyłącznie do Stolicy Apostolskiej i do Pre- 
zydente. 

Mianowicie dotyczący artykuł Konkordatu 
brzmi: „Art. 11. Wybór arcybiskupów i bisku- 
pów należy do Stolicy Apostolskiej Jego Świą- 
tobliwość zgadza się zwracać do Prezydenta 
Rzeczypospolitej przed mianowaniem arcybisku- 
pów i biskupów djecezjalnych (nie aufragenów) 
i koadjutorów cum jure successionis, oraz bisku 
pa polowego, aby upewnić się, ża Prezydent nie 
ma do podniesienia pizeciwko tym wyborom 
względów natury politycznej”. 

Wynuika stąd, że Prezy”ent może porozumieć 
się z Rządem co do politycznej strony mianowa- 
nia zamierzonego, ale nie rząd decyduje. 

Zresztą co pewien czas, Stolica Apostolska 
otrzymuje od biskupów djecezjułnych listę tych 
kapłanów, których dany biskup uważa za god 
nych do podniesienia wyżej w hierarchji duchow- 
nej; to też w Rzymie każdej chwili wiadza naj 
wyższa dokładnie jest poinformowaną i ma kan 
dydatów gotowych. 

Ojciec święty znający doskonle stosunki w 
Polsce, niezawodnie i tym razem sprawę aktualną 
obsadzenia 2 arcybiskupstw w Pozuaniu i Wilnie 
rozstrzygnie po myśli katolickiego narodu nasze: 
go. ——— 

Zbrodnicza akcja komunistów 
wśród więźniów. 


Zlikwidowanie niebezpiecznej organizacji ko 
munistycznej. — Tajemnicza korespondencja 
pomiędzy więzieniem i ulicą. 


Lwów. W ostatnich dwu daiach policja 
* przeprowadziia aresztowania wśród członków or- 
ganizacji komunistycznej. Okazało się, że była 
to organizacja, która oprócz konspiracji anty- 
państwowej, prowadzonej wśród sfer robotni- 
czych, wzięła sobie za cel grunt najbardziej po- 
datny, a mianowicie więzienie. 

Przy pomocy korespondencji, która w niewy- 
tłumaczony narziesposób kursowała między wię“ 
zieniem a ulicą, organizacja udzielała więźniom 
polityeznym instrukcji, a ci rozwijali żywo agi- 
tację wśród więźniów jak również osób, pozostą- 
jących w areszcie Śledczym. Po zebraniu dostate- 
cznego materjału dowodowego policja przystąpiła 
do likwidacji tej organizacji. 


lwowskich 


Brutalny napad hakatystów gdańskich. 


Napadli na urzędników Sekretarjatu Rzplitej 
Polskiej za rozmowę po polsku w wagonie, 


Gdańsk. Wczorajsza „Baltische Presse" do- 
nosi o brutalnym napadzie hakatystów gdańskich 
na dwóch urzędników sekretarjatu generalnego 
Rzeczypospolitej Polskiej. Urzędnicy ci jechali 
w liczniejszem towarzystwie potiągiem z Gdańska 
do portu. Jadący w tym samym wagonie trzej 
Niemcy oburzeni dźwiękiem mowy polskiej obrzu- 
cili Polaków wyzwiskami i obelgami. Inter- 
wenjująca na żądanie Polaków policja stwierdzi- 
ła, że napastnikami tymi byli trzej studenci po- 
litechniki gdańskiej. „Baltische Presse" podkreś» 
la, że niesiychana ta prowokacja pociągnie Za 
sobą zwykłe w takich wypadkach następstwa. 


Minister Skrzyński w Paryżu. 


Paryż.. Przybyłtutaj prezes Rady Ministrów 
Skrzyński, powitany na dworcu przez śmbas. 
Chłapowskiego, w otoczeniu personelu ambasady 
i przez przedstawiciela protokółu dyplomatycz- 
nego. 

Paryż. Podczas pewnej części dzisiejszego 
posiedzenia izby deputowanych był obecny w iz- 
bie p. premjer Szrzyński, przyczem przy witał się 
i odbył krótką rozmowę z Briandem. Przed 
przybyciem do izby, p. premjer Skrzyński przy- 
jął w apartamentach ambasady polskiej zarząd 
grupy parlamentarnej franeusko-polskiej. 


Przed pogrzebem 


wielkiego biskupa, patrjoty i męczennika: 
Wilno gotuje się do smutnej uroczystości. 

Wilno. W daiu wczorajszym w Wilnie od 
było się w sali konferencyjnej Urzędu W ojewódz- 
kiego posiedzenie Komitetu pogrzebowego Ś. p. ks. 
arcybiskupa Qieplaka. W uroczystościach po- 
grzebowych wezmą udzial przedstawiciele Rządu, 
ks. kardynał Kakowski oraz 16 tu biskupów. 
Zwłoki ks. arcybiskupa Cieplaka spoczną w ba- 
zylice wileńskiej. 

Stolica chce uczcić zwłoki bohatera. 

Warszawa. Wskutek życzenia licznych Sto- 
warzyszeń należących do Zjednoczenia Polskich 
Stowarzyszeń Rzplitej, wyłoniony został specjal- 
ny Komitet, który w porozumieniu z władzami 
urządzi w stolicy uroczyste przeniesienie zwłok 
z dworca Wiedeńskiego na dworzec Wileński. 


O reformę „Kas chorych*. 


Nietylko ze strony pracodawców, ale także 
i robotników padają raz po raz ostre słowa kry- 
tyki pod adresem ustroju „Kasy chorych*, które 
naprawdę chorują bardzo poważnie. Z instytu- 
cji społecznej, mającej służyć prawdziwie potrze- 
bującym, zmieniają się Kasy Chorych na przy- 
tulki dla ludzi partji, a tu i owdzie stają się de 
meną sgitacji politycznej, z materjalną krzywdą 
dla nbezpieczonych. 

Komisja „Trzech” postawiła 11 wskazówek, 
w jakim kierunku winna iść u nasreforma usta- 
wy o Kasach Chorych: 

1. przeprowadzenia zasudy jednej tylko im 
staneji odwoławczej; 

2. zniesienie głównego Urzędu ubezpieczenio- 
wego i przekazanie jego zadań ministerstwu; 

3. zorganizowanie władzy nadzorczej i orze- 
kającej w każdem województwie z udziałem wo- 
jewody i wydziału Rady (sejmiku) wojewódzkie” 
go, » z Lożliwem ograniczeniem etatów urzędni- 
czych; 


Zmiany w ustawie o ochronie 


Warszawa. (Posiedzenie Sejmu) Izba przy- 
stąpiła do sprawozdania komisji wojskowej o 
wniosku Piasta w sprawie zmiany rozporządze- 
nia wykonawczego do ustawy o powszechnej służ- 
bie wojskowej. Referent pos. Potoczek (Piast) 
zwrócił uwagę, że chodzi tu o umożliwienie wła- 
Ścicielom odziedziczonych gospodarstw rolnych 
korzystania z ulg w służbie wojskowej i o nie- 
dopuszczenie do upadku drobnych gospodarstw. 

Po dyskusji Izba przyjęła rezolucję, zapro- 
ponowaną przez komisję. 

Z kołei przystąpiono do trzeciego czytania 
projektu noweli do ustawy o ochronie lokatorów 

Pos. Helman (str. chłop) popierał poprawkę, 
by właściciele domów, których czynsz roczny 
nie przekracza 2.400 zł., nie podlegali działaniu 
ustawy. 

Pos. Helman wyjsśnił, że stronnictwo chłop- 
skie bierze w cpiekę właścicieli małych domów 
i w razie odrzucenia tej poprawki nie będzie mog- 
ło głosować za ustawą. 

/ czasie toczącej się dyskusji przewodniczą- 
cy wicemarszałek Poniatowski przywołał do po- 


4. przyznanie władzy tej prawa zatwierdze- 
nia budżetu każdej Kasy Chorych z prawem 
określania, podwyższania i zniżania opłat; 

5. zapewnienie czynnikom wykształeonym 
zawodowo udziała w zarządzie Kas Chorych 
ewentualnie stworzenia związków rewizyjnych; 

6. ryczałtowanie opłat na rzecz Kas Chorych, 
o ile to możliwe; 

7. zezwalania poszczególnym przedsiębior- 
stwom zakładania wlasnych Kas Chorych, pod wa- 
runkami określonymi; 

8. ograniczenia powszechności ubezpieczenia 
do tych kategoryj pracowników, którzy rzeczy- 
wiście takiej opieki społecznej potrzebują; 

9. uszględnienia — przy wymiarze opłat 
i udzielania Świadczeń zabezpieczenym — siły 
ekonomicznej społeczeństwa; 

10. obowiązku ministra do przedkładania co- 
rocznie Sejmowi sprawozdania z czynności i zam- 
knięć rachunkowych Kas chorye! ; 

l1. poddania okręgowemu urzędowi ubezpie- 
czeń także ubezpieczeń od wypadków i na starość. 


lokatorów uchwalone. 


rządku kilku posłów za ustawiczne prowadzenie 
rozmów. W związku z tem Rymar (ŹLN.) zgłosił 
wniosek, wyrażający votum nieufności dla urzę- 
dującego wicemarszałka. 

Następnie Izba przystąpiła do głosowania nad 
poprawkami. 141 głosami przeciw 119 odrzuco- 
no poprawkę, domagającą się przywrócenia 'skreś- 
lonego na wczorajszem posiedzeniu postanowie- 
nia, aby wzrost stawek komornego wstrzymać na 
jeden rok w odniesieniu do tych lokatorów, któ- 
rych zarobki miesięczne dosięgają 80 zł. dla sa- 
motnych i 120 zł. dla obarczonych rodziną. W wy- 
niku głosowania na lewicy wybuchła wrzawa 
i bicie w pulpity. Przewodaiczący przerwał po- 
siedzenie. 

Po przerwie w dalszem głósowaniu odrzuco- 
no wszystkie poprawki, do noweli z wyjątkemi 
poprawki aby ustawa weszła w życie z dniem jej 
ogłoszenia, a nie jak było uprzednio po upływie 14 
dni. Ustawę przyjęto ostatecznie w trzeciem czy- 
taniu. Wniosek o wyrażenie votum nieufności 
dla wicemarszałka Poniatowskiego nie mógł być 
głosowany na tem posiedzeniu, na którem był 
zgłoszony. 
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0 podatek dochodowy. 


(Korespondencja). 


Od czasu niepodległości Polski, namnożyła 
się taka wielka litanja podatków, że człowiek 
gdy się nad nimi zastanowi, to gotów poprostu 
dostać warjactwe. I poco i na coto wszystko? 
czy tą drogą, którą nasze władze idą, zajdą do 
celu? czy przez wielką litanję tychże, da się tę 
zawsze próźną beczkę napchać? mojem zdaniem tego 
się nigdy nie dokaże; bo czem większy balast, 
tem gorzej; czem więcej różnorakich podatków 
tem ich mniej wpłynie; czem większe i nierówne 
obciążenie, tem większe ubóstwo; a zwłaszcza w 
miższych sferach społeczeństwa. i 

Mamy bsrdzo dużo podatków takich, do 
których trzeba jeszcze dokładać, gdyż sama ad 
ministracja i ściąganie tychże, jest kosztowaiej- 
sze niżby te podatki name dochodu przynieść miały. 

Czy podatki uchwala się tylka na to, aby 
to zostało uchwałą i na tem koniec? czy kupcy i 
przemysłowey podatki płacą? płacą, ale bardzo 
drobną część, a resztę wliczają w towary, aby 
je płaciło do ostatniej nędzy doprowadzone 
społeczeństwo. 

Tak daleko już doszliśmy, że człowiekowi 
się zdaje, że byłoby daleko lepiej, zostawić wszy- 
stko i wyemigrować na jakąś odludną wyspę, 
aby tej nędzy nie widzieć, ani o niej więcej nie 
słyszeć i żyć od niej z dala. 4 

Wszystko co człowiek dziś kupi, lub w usta 
włoży cuchnie już z dala podatkiem. W tym 
kierunku dalej iść w żaden sposób nie możemy 
i trzeba co rychlej zawrócić i obrać drogę inną, 
która prowadzi nie na manowce, ale która nas 
doprowadzi do podwalin naszej dziś skołatanej 
Polski. | i 

Mam tu na myśli, aby skierować wszystkie 
podatki, które w Polsce istnieją jak: obciążające, 
podrażające, hamujące, bankrutujące, stratę przy- 
noszące, prolongujące, patentowe, jak i patentowa- 
ne; a w zamian za te wszystkie, zaprowadzić 
tylko jeden i to podatek dochodowy; równy od 
robotnika, aż do wielkiego kupca i przemysłow 
cs, ażeby oprócz tych nędzarzy, jeszcze i wyższe 
sfery do podatku pociągnąć. : 

Dawniej przed wojną obciążenie podatkami 
było sprawiedliwe, bogacze płacili więcej, ubodzy 
mniej; dziś jest wręcz przeciwnie, jest stwierdzo- 
ne, że uboższe warstwy społeczeństwa, płacą ra- 
zem około 75 proc. podatków wliezonych już 
w różne produkte, towary i td. gdyby to praw- 
da była, byłoby to największe szubrawstwa 20 go 
wieku; a najwięcej ubolewania godne jest to, że 
tylko około (40 proc. podatków zejdzie na miejsce 
przeznaczone, a reszta 60 proc. pochłonie aparat 


urzędniczy, jak 1zby skarbowe i których ściągnąć 
się nieda, z powodu ogólnego ubóstwa i różnych 
innych machinacyj. Podatek dochodowy można- 
by odpowiednio podwyższyć, a choćby nawet do 
40 proc. od czystego dochodu; a przedsiębiorstwa, 
o ile będą odtąd od wszelkich innych podatków 
i różnych ciężarów wolne, o tyle będą mógły da- 
ny towar taniej sprzedać. I z tego korzyść od- 
niesie nietylko skarb Pzd iy ale przede- 
wszystkiem sfery uboższe, jako i Rupey i przemy- 
słowcy i odtąd żaden kupiec nie będzie sprowa- 
dzał towarów z zagranicy jako tańszych, bo to- 
wary polskie będą mogły być daleko tańsze od 
zagranicznych. Jako przykład niech nam posłu- 
ży choć takie marne pudełko zapałek, które kosz- 
tuje w produkcji 1 i pół grosza; natomiast w 
handlu, 8 groszy; jest to o całe 650 proe. drożej. 
W tym kierunku, choć nieco odmiennym idzie 
wszystko inne, a zwłaszcza przedsiębiorstwa te, 


na które rząd położył rękę i zaprzedał zagrani- | v 
cę. Jestto to, samo jakby kto swoją duszę zaprzedał 1 


djabłu, z tą tylko różnicą, iż ma się podobno przy- 
najmniej za życia dobrze, ale tu jeszcze za życia 
skórę z nas się ściąga. 

Powie może niejeden, jak tu kontrolować, 
i jaki podatek dohodowy ma płacić drobny rol- 
nik? Jest rzeczą aż nazbyt jasną, że taki rolnik 
z familją może dziesięć głów i na 10 mor- 
gach piasku, podatku dochodowego płacić nie 
może; bo gdyby nato przyszło, toby z swoją | 
familją i te 10 morgów zjedli. Ale przez pota- 
nienie, jak już wyżej powiedziałem, różnych 


przetworów, produktów i materjałów, jego zdol- |= 


ność nabywcza się spotęguje, z czego nietylko 
kupiee i wytwórca, ale i wiecznie pusty skarb 
Państwa skorzysta. 

Tu się rozchodzi przzdewszystkiem o to, aże- 
by podatek płacony, o ile możności u źródła, t. j. 
w fabrykach lub innych wytworniach tak, ażeby 
wszelkie podrażające paski i paseczki módz ur- . 
wać. Jeśli kupiec wielki może coś sprowadzić 
wagonowo, mogą to samo drobni detaliści, gdy 
się złączą razem, a towary będą równo drogie, 
tak u większego, jak i mniejszego kupca. Tak 
samo sprawa się ma i z drobnem rzemiosłem, 
aby za surowce już u źródła tyle zapłacono, aże- | 
by dalszego rozwoju rzemiosła nie krępować. 
Nie mam tu na myśli, ażeby tam u źródła żaraz 
z każdego skórę ściągnąć; bo konsumcja by - 
zmalałs i toby na jednego djabła wyszło; tylko 
przez wielki obrót można do czegoś dojść, gdyż | 
przeciwnie, tak jak obecnie dalej iść nie może, bof 
niedługo cała maszyna stanie. 
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Mamy w Polsce jeszcze bardzo dużo innych 
zawodów, n. p. fryzjer i t. d. tam podatek do- 
ehodowy ustalić będzie nieco trudniej; ale przy 
dobrej woli i tę trudność się dapoxonać. A te- 
raz jeszcze raz co do podatku dochodowego. 
Każdy niech płaci równy podatek od swojego 
dochodu, niech ten wielki fabrykant nie będzie 
lepszy od robotnika, a ściąganie tychże nie będzie 
tak skomplikowane i kosztowne jak obecnie; a je- 
żeli w skarbie okażą się jeszcze niedobory, to 
przez podwyżkę cen, już się nie osiągnąć nie da; 
przez podwyżkę płae dyrektorów, też nic; na to 
już innej rady nie będzie, jak podwyższyć pla- 
ce robotnikom, czy to fabrycznym, rolnym, lub 

leśnym; bo tylko ta wielka robotnicza masa 

że | przez zdolność konsumcji z jednej strony i przez 
podatki z drugiej strony skarb Państwa napełnić 

. może. 

- A co najważniejsze, tyle obronnych stronnictw, 
które się w Polsce z biegiem czasu wytworzyły, 

a | przez zasobność szerokich warstw społeczeństwa, 


be | z czasem zmaleją do minimum. 
d Gdyby jeszcze w tej sprawie kto z Szan, 
"A Czytelników głos zabrał, toby ta ważna rzecz 
w krótkości zeszła na inne tory. 
Leon Lorek. 


Odezwa. 


ə Szanowne Obywatelstwo miasta Wa- 
brzeźna proszę najuprzejmiej o łaskawe 
przybycie do hotelu pod „Białym Orłem“ 
w środę, dnia 10 marca br. o godzinie 
6-tej wieczorem, na zabranie w sprawie 
założenia Komitetu Obywatelskiego celem 
niesienia wydatniejszej pomocy bezrobo- 
tnym tutejszego miasta. 
Schwarz 
burmistrz. 


Wiadomości potoczne. 


Wąbrzeźno, dnia 8 marca 1926 r. 


Kalendarzyk, poniedziałek 8 marca Klemensa 
wtorek 9 marca Franc, wdowy 
Środa 10 marca 40 Męcz. 
— Na rzecz Kuchni Ludowej złożyła Po 
' _ wszechna Szkoła Żeńska w Wąbrzeźnie w dniu 
= imienin swego kierownika 22 zł. N. N. z Golu- 


nać bia 10 zl. R az a 
ych Ofiarodawcom składam w imieniu najbiedniej- 
jna- szych miasta Wąbrzeźna serdeczne „Bóg zapłać“. 
t do Powiatowa Rada Opieki Społecznej. 

twa, = — Występ teatru miejskiego w Grudzią- 
ków džu. Jak się dowiedział z wiarogodnego źródła 
"da- € Dasz korespondent, zawita do naszego grodu 
od: zespół artystów teatru miejskiego z Grudziądza. 
rede- Odegra on dramat lub komedję. Bliższe szeze- 


góly podamy później. 


owa- — Odznaczenie tut. tow. „Sokół“, Dow. 
o to- T Frontu Pomorskiego, przyznało odznakę hono- 
je od || rową miejscowemu tow. „Sokól“. Odznakę tę 
osłu* wolno nosić każdorazowemu prezesowi tow. 
kosz- (W, tym roku będzie ją nosił prezes p. Franci- 
st w  |szek Czerwiński. 
dzie =| _— Jubileusz, 25 -letniej pracy sokolej obcho- 
pa *. dził miejscowy prezes „Sokola“ p. Fr. Czer wiń- 
s +34 _ Bki. „Sokół,* uznając pracę p. Cz. mianowało go 
sł honorowym człońkiem. Redakcja aatym miejseu 
= > wyraża p. Czerwińskiemu najszczersze życzenia, 
przy- aby nie zaprzestał w mozolnej i trudnej pracy 
zycia | "gokolej, lecz aby nadal dążył do rozwoju tutej- 
SEA szego gniazda. 
4 rol.  , 7 Kowalewo. Pan Wojewoda potwierdził 
rolnik Pa _ zastępcę burmistrza p. Przybyszewskiego. 
mor: o? pakoja życzy na tem miejscu, wszelkiego 
é nie «do rego. 
awoją — Kowalewo. (Nędza skłoniła inwalidę do 
pota- _ famachu samobójczego.) W nocy z 1 na 2 bm. 
żnych siłował odebr. sobie życie przez otwarcie żył 
ozdol- brzytwą inwalida wójenny Antoni Czarnecki z 
ietylko 3 owalewa. Motywem do tego desperackiego 
skarb  €zynu była nędza, w jakiej Czarnecki z powodu 
wstrzymania mu renty obecnie się znajduje. 
o, aże- Dodać należy, że Cz. jest 65 proc. inwalidą, a 
ła, t. je asto Kowalewo (Magistrat) do tego czasu da- 
„ażeby Wał na utrzymanie dla niego i jego rodziny skia- 
dz ur- jącej się z 3 małoletnich dzieci i żony tylko 


„wadzić 20 zł. zaliczki na poczet renty. Cz. wstrzymano 


ci, gdy  fentę już 1923 r. > ; 

drogie, 7 Obecnie nędza i głód, jak również widok gło- 
a, Tak dnych dzieci, popchnęła Cz. do samobójstwa. 
iosłem, Na wezwanie żony przybyła na miejsce wypa- 
(no, aże- @ku policja. Pierwszej pomocy udzielił Cz. Dr. 


 Dśmiałowski w miejsau. 


owa 
> Zaraz Zsiste smutny jest los inwalidów, którzy 
cja by =rew przelewali na polach walki, a obeenie nie 
s; tylko BR zdolni do zarobkowania. Przy dobrej woli 
6, gdyż Biarodajnych czynników dużo możnaby uczynić 
może, bo kierunku ulżenia ich niedoli. Ale nieszczęs- 


biurokracja dużo tu jest winną. 


„Ogniste 


18) Strzał rzucony przez życzliwą p. Tobol- 
ską niestety trafił już w plewy niegdyś pełnej 
stodoły, więc niezadowolony odprysł do ciężkie- 
go spichlerza p. Wrzesińskiego i stamtąd do 
biurka ks. prob. Szpicy w Łobdowie i ranił 
REEDA M PROG TOO RÓG REDRE: . DZ 1 - | 0 FAD © DOZ EOT 


+ Toruń. W pątek o godzinie 9 wieczo- 
rem zmarł śp. Józefat Jankowski, długoletni 
obywatel miasta Torunia b. członek Rady 
miejskiej a ostatnio wiceprezydenta miasta. 
Zmarły cieszył się zaufaniem całego obywatel- 
stwa toruńskiego. 

— Grabówiec, pow. brodnicki. 
gospodarzowi skradziono pierzynę i poduszki. 
Policja odnalazła sprawcezynię Era- 
dzieży w osobie słażącej Filińskiej Marty z Naj- 
mowa. Pierzynę i poduszki oddano poszkodo- 
wanemu, sprawę kradzieży skierowano zaś do 
Prokuratorji przy Sądzie Okręgowym w Toruniu, 

— Grudziądz. (Wygranie 3.000 dolarów.) 
P. Dr. Szymański 
wysłał do Banku Polskiego służącą, która mia- 
ła zamienić dolarówkę pierwszej serji na drugą. 
Kasjer widząc, że na numer ten padła wygrana 
zawiadomił o tem pana Dr. Szymańskiego. 
Ten sądząc że jest to żart obiecał Kkasjerowi 
3.000 zl., które mu po odebraniu „dolarów“ za- 
mienionych na złote wypłacił. 

— Grudziądz. (Optanci niemieccy uciekają 
do Polski.) W ciągu ostatniej doby policja gru- 
dziądzka przytrzymała 3 osoby za nielegalne prze- 
kroczenie granicy. 

Są to przeważnie optanci, którzy w ubiegłym 
roku wyjechali z Polski do Niemiec, Widocznie 
przekonali się, że w Polsce lepieji usiłowali nie- 
legalaie przekroczyć granicę, aby się dostać z po 
wrotem do Polski. 

a , Wszystkich odstawiono do granicy niemiec. 
iej. 

Pozatem aresztowano 1 osobę za kradzież, 
1 za pijaństwo i jedną celem odstawienia do 
Warszawy. 


— Środa. (Śmierć pod kołami pociągu). 
Pod koła zdążającego w kierunku Ostrowa pocią- 
gu osob. dostał się mężczyz. w starszym wieku. 
Po zatrzymaniu pociągu i wydobyciu zwłok — 
stwierdzono, że zabity nazywa się Grześkowiak, 
był umysłowo chorym i pochodził z Dziećmiero- 
wa. Wypadek miał miejsce między stacjami 
Gądkii Kórnik. 

— Kępno. (Nieszczęśliwy wypadek). Za- 
trudniony w dworze Nowejwsi Książ. 16-letni 
robotnik Stanisław Lamek ulegi w dniu 17-go 
bm. okropnemu wypadkowi. Otóż dostał się 
w niewytłumaczony sposób w tryby sieczkarui, 
doznając przytem tak ciężkich obrażenń cielesnych, 
iż zmarł w drodze do szpitala. 

— Łódź. (Łódź otrzyma nowego Wice- 
wojewodę.) W najbliższych dniach nastąpi no- 
minacja vice-wojewody łódzkiego. 

Na stanowisko to wymieniane są dwie kan- 
dydatury dwóch wyższych urzędników minister- 
jalnych spraw wewnętrznych. 

— Warszawa. (Zbredniczy napad.) Na 
rogu ul. Tunelowej i Kolejowej na przechodzącą 
40-letnią Katarzynę Florczyńską (Prądzy ńskiego 
nr. 19) napadł nieznany sprawca i zranił ją w głowę. 
Ranną przewiozło pogotowie ratunkowe do szpi- 
tala żydowskiego. 

— Napad. Onegdaj w południe na powra- 
cającego z Rawy do wsi Chrusty Jans Liszfel 
da w 3-ch kilometrach od Rswy napadło dwóch 
uzbrojonych i zamaskowanych bandytów, którzy 
za lali Liszfeldowi trzy rany tępem narzędziem 
w głowę, poczem zrabowali mu 13 złotych go- 
tówką i zbiegli. 

— Kalisz. (Żywa pochodnia.) Straszny wy- 
padek zdarzył się w jednej ze szkółek tutejszych. 
Podczas dziecinnego przedstawiezia 4 letni Staś 
Baumann przebrany w papierosowy Kostjum pa- 
zika puszczał fajerwerki. Nagle od iskry zapa- 
lił się kostjum, a potem ubranko na dziecku. 
Na sali powstał popłoch — nikt nie pospieszył 
z ratunkiem, gdyż matka Baumanna zemdlała. 
Gdy wreszcie ugaszono ogień biedne maleństwo 
już dogorywało. 

— Sokołowo, pow. Rypin. Na szkodę włó- 
darza p. Jaskulskiego dopnścili się kradzieży 


Tutejszemu 


krowy — rzeźnik z Brodnicy Górski Robert 
i kupiec z Brodnicy Jagielski Piotr. — Wieźli 
oni związaną krowę na wozia — a ich 
odstawiono do Sądu Pow. w Golubiu. 

cz | 
Nana Arms. (1 


Praktyczna gospodyni. 


Historja sztuki kucharskiej. 


Zanim przystąpię do podania różnych po 
szezególnych przepisów gospodarskich i praktycz- 
nych rad dla gospodyń naszych — nadmienię słów 
kilka z historji sztuki kulinarnej. 


zamieszkały w Qrudziądzu i 


strzały”, 


gruby pęczek starannie przechowanych bardzo 
cennych akcyj począwzzy od „Banku dla Han- 
dlu i Przemysłu a skończywszy. na Kapeluszu*. 
Dołączam 10 zł. na Kuchnię Ludową 

Ks. M. Kownacki. 


Kolebką naszej kuchni jest właściwie Azja, 
ale z biegiem wielu stuleci zmieniała się ona u- 
stawicznie, aż doszła do punktu kulminacyjnego 
— to jest do najwyższej doskonałości u Fran- 
cuzów. Pierwotne narody Hunnowie już jadali 
mięso surowe, które kładli pod siodło, gdy po- 
lowali lub wyruszali na wojnę. 
lndjanie znów trochę przypiekali mięso na 
oguiu. Dopiero z czasem, gdy ludzie zaczęli o- 
siedlać się na stałe w osadach — powstała myśl 
przechowywania mięsa i przyrządzania jego na 
różny sposób. Przed Narodzeniem Chrystusa Pa- 
na uprawiano już rolę; również zajmowano się 
rybołostwem, hodowano też różne gatunki by- 
ia, drobiu a także najpiękniejsze owoce rosiy 
dziko. Wtenczas już przyrządzano wyśmienite 
potrawy, a kuchnię prowadzili kucharze, między, 
którymi, najlepsi byli z państwa Sycylijskiego, 
dlatego też wszędzie ich sprowadzano i oni to 
sztukę kulinarną podówczas postawili na naj- 
wyższym stopniu. W Rzymie były już przed 
Chrystusem szkoiy kucharskie. Przy wspania- 
tych neztach, jakie wówczas urządzano u daw- 
nych narodów, używano złotych i srebrnych na- 
czyń. Dawniej chodziło pizedewszystkiem o to, 
by uczty odznaczały się jak największym przepy- 
chem, nie liczono się z tem, jakie koszta za sobą 
pociągały. 

Jadano przytem bardzo wiele w postaci le- 
żącej rękami, dlatego były osobne naczynia do 
mycia rąk po biesiadach. 

Ze Wschodu sztuka kulinarna dotarła naj- 
prędzej do Włoch i tu doszła do wielkiego wy: 
kwitu. „Z Wioch dostała się do Francji i tutaj 
za panowania Filipa Pięknego po raz pierwszy 
podezas przyjęcia pojawily się noże i widelce. 
Za Ludwika XIV. i XV. kuchnia francuska Zdo- 
była sobie pierwsze miejsce na Świecie. 

W czasie rewolucji zanika zupełnie wyższe 
kuchnia a dopiero za Napoleona I. dochodzi do 
dawnej sławy. 

U nas w Polsce początkowo wielcy panowie 
trzymali służbę francuską. Która wprowadziła 
kuchnię francuską — później dopiero kuchnię na- 
szą zreformowano na wzór francuskiej. 

Dawne ulubione zwykłe potrawy polskie 
były: rosół, barszcz, kapuśnik, zupa grochowa, 
winna polewka, sztuka mięsa, zrazy z kaszą 
hreczaną, kielbasy, kiszki, bigos, kluski, piero- 
gi i t. d. Na wielkich zaś przyjęciach, podawa- 
no drób zwierzynę i ryby. 

Pod względem cukiernictwa zajęła Polska 
podówczas pierwsze miejsce. Cukierniey znani 
byli ze swej sławy, musielibyć zarazem poetami 
i malarzami. Na tortach i leguminach tworzyli 
wspaniałe ogrody, pałace, bramy triumfalnei t. d; 
upiększali również i stoły. Uechą zaś wszystkich 
uczt polskich była i jest do dziś dnia serdecz- 
ność i wielka gościnność znana powszechnie w 
myśl przysłowia staropolskiego: „Gość w dom, 
Bóg w dom“. Bolesław Chrobry lubił uezty i 
jak bistorja nam podaje, przyjął wspaniale cesa- 
rza nięmieckiego Ottona III, a żegnając go, ofia- 
rował mu wiele srebrnych i złotych naczyń. Za 
Władysiawa IV. wyprawiono wspaniałe przyiję- 
cia na cześć posłów zagranicznych, które składa- 
ły się li tylko z potraw czysto polskich, które 
Wzbudzały wielki podziw dla sztuki kulinarnej. 

Wielu z tamtych czasów było sławnych ku- 
charzy i książek kucharskich, a wszystko wzo- 
ruje się na kuchni francuskiej. Ponieważ kuch= 
nia francuska i dziś zajmuje pierwsze miejsce 
w Świecie, dlatego też: nietylko my, ale i prze- 
ważnie inne narody wzorują się na niej. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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RUCH TOWARZYSTW. 


— Wąbrzeźne. Baszność powstańcy i Wojący! Kon- 
stytucyjne zebranie, odbędzie się w niedzielę, dnia 14 bm. po 
głównem nabczeństwie w sali p. Kaczyńskiego. 

Komitet Organizscyjny. 


— Wąbrzeźno. W wtorek dnia9, III. br. o godz. 8 mej 
wieczorem odbędzie się Walne Zebranie Klubu Sport, „Po: 
morzanka” w Wąbrzeźnie u p. Klimra. Program: 1. Zaga- 
jenie 2. Przeczytanie protokołu,3. Uchwalenie statulu, 4. Spra- 
wozdanie zarządu, 5. Wybór nowego zarządu, b. Wolne głosy. 

Ze względu na ważność tegoż zebrania uprasza się o ko“ 
nieczne przybycie Zarząd, 

, — Wąbrześno. Dziś w poniedziałek o godz. 8-me) 

wieczorem w sali p. Klimka odbędą się śpiewy Lutn! 


Zarząd. 


NF Pa 


kto kupuje towary zagraniczne 


podkopuje byt spejej Ojczyzny! 
BAZE DZK E ECKA 


Notowanie Giełdy Zbożowe w Poman | Poznański targ na bydło | Giełda warszawska 
z dnia 5. III. 1926 roku. 


eny = si-tych isc osuać za 100 Kg Dnia 5. II[. 1926 r. spędzono na targowisko Rzeźni Miejskiej w słotych i groszach. 
w ładuntumch »agonowysh. buhaji,, — wołów — krów i jałówex — kóz — jagniąt — A 
; 5, II. 26r. 
i. Żyto nowe 19,25 — 2025 4 cieląt 1/2, owiec 283, świń 640 WARSZAWA.5.III.26r 
2. Pszenica 36.51 — 38.50 i s : ała id MEN POZ 7,60 — 
3. Ospa żytnia 14.25 15 26 Płacono za t00 kg żywej wagi: Say ai 5 
4. Owies nowy 20,00 21.00 Nunty:aBg> © <= wre) 2 5% % 37,35—37.12 „ 
5. | rekę brow z: jed s wk bydło rogate I »l. %= 100 Frank ane. a 07.73 07494 „RE; 28.65 , 
6. Mąka żytnia 70 25 — 32.25 1 90 > 
7. Maka pszenna 65 57 50 60.5 a 28 9 100: Frank oDAS<<- 60207 sa RAR 3 .00—, 
8. Siano luźne 6.35 — 7.15 O zw. - 5 100 Frank. szwajc. . . . « « « + « « « 1 1 146,00 „ 
9. „ pras 860 - 9,40 cielęta zi 76 — 78 „ kija : 
10. Ziemniaki fabr 2.30 — 00/0 is 7 Li, =. 100 ŁÓW WIÓBRICH. «2. 615 0050.60 e 30.77, 
11. Słoma żyt luź, 18) — 200 4 HI ki — 7%, —„_—_>_>,-S-———,>)o„Q2Q>__ A...) 
1. Jęczmień az 19 00 z 20:00 świnie 120—159 Fę. — 150 , Druk i nakład „Głosu Wąbrzeskiego* w Wąbrzeźnie 
15 Ospa pszenna - „ 160—120 kg. 150—12: „ | Redaktor odpowiedzialny: L. Stachiewicz w Wąbrzeźnie 
Usposobienie spokojne. > 80—10? kg 144 — 146 ,, 
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(«Oszczędności 


Ę od jednego złotego począwszy przyjmujemy 
i oprocentowujemy na dogodnych warunkach. 


G? Urzgdome wiadomości 
[24 onzi || „Głos Wąbrzeski” 


Na życzenie wypożyczamy stalowe skarbonki. 
meze WUEGMETEM B, SZCZUKA ORDRE 3 


Dyskontujemy mniejsze weksle na 
:-: dogodnych warunkach spłaty :-: 


Na poczet spłaty starych depozytów utworzył 
Bank Ludowy podług uchwały Walnego Ze- 
brania z d. 16-go sierpnia b. r. 


firdnsz waloryzacjjny z szą ratą 21. 1500 
Bank budody b Wąbrzeźnie 


Spółdzielnia zap. z nieogr. odpowiedzialnością, 
RMW JAWNA JADĄ 


| 
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0 e ło S Zen e. Telefon 0. PWĄBrZEŹBO Telefon 80. d 
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W środę, dnia 17 marca 1926 r. 


odbędzie się w Wąbrzeżnie Drukarnia nakładowa 


jarmark |" gozeynie. 


å 
€ 
B 
€ 


arenon E aR 


Kramny, na bydło, Konie i trzodę chlewną 
Wąbrzeźno, dnia 4, III. 1926r. 
Magistrat 


(—) Schwarz, burmistrz.” 


Przetarg przymusowy. Zwracamy specjalną uwagę na naszą 


pnie n marca o coar e i||  Natroligatornię 


SERY: 
RYBNE ŁącłącZą 


sprzedawać będę najwięcej dającemu za i 
zapłatę gotówką w cegielni p. Dr.Bandta EC: s z7 TERNER szwajcarski 
MENIN Przyjmuje się wszelkie prace w zakres introligatorstwa tylżycki 
100.000 sztuk cegieł wchodzące i wrkaczij ta y najkrótszym czasie am. ehester 
g pe eny kozkurencyjne. 
Główczewski, komornik sądowy, PRZE śmietankowy 
Wąbrzeźno. wędliny 


flardry 
sielawki 
biklingi 


| po cenach najt”ńszych poleca 4 


GAT. UNT MOGATNIARY „Lanza mmm 


gotowy do ruchu, lokomobila 16 H.P. 


Zgubione w drodze 
3 Wsbrzeżna do 
* Dęboweiłąki 


tole. karakulo |] St. Klimek 


Oddswca otrzy mi J Wąb TzOŹno, Rynek 18 19. 


młocarnia, elewator do słomy, oraz siecz 


karka natychmiast korzystnie na sprzedaż. 


Waeranki spłaty sło omówienia. 


Zął. pis. do „PAR” Toruń, Szeroka 46. pod 10084" 


pami a Wielkanoc!mnuę, 
tanio dla odsprzedających: Aaigirza Darrsiaruina _ feadnitra 
Pocztó vki wielkanocne n z" Kaga Spółdzielcza Parzziacjino - Osadnicza 


za 100 sztuk pa > 
risk CO E aji NIN buraki pasteone 


wiseką nrgrodę. 


Zuczermann, Piwnice. 


R Róże krzaczaste . 
szlachetne 1.500 sztuk 


Nasienie buraków 
post. Ekerdorfer 


oraz różańce b. tanio na czas I Komunji św. Cnota oszczędności — 


m 1 zł. 
Cennik na książki do nabożeństwa be'płatnie. wiedzie do wolności. n i ii p „_|iJare żyto 100 ctr. 
„sza Wydawnlosa Polska i Składając do Kasy Spółdzielczej Parcelacyjno-0) sprzeda dl 0 e arnasia Drzewka owocowe 
art - wata artywnłów piámiennyci z iczej w Grudziądz a parcele, © ieSiac po: Lr j 
ul. Ratajczaka 11 aw5. POZNAŃ ul. Ratajczaka llaw 5. IRERE ada DEAG 1d: Aa hia ZAC NOO AE Z O ZPO Dom Trzeianek m: Maliny N 
5 złotych i T'le złotych h 10 złotych : kartolle Deodara Porzeczki — A 
—— A | E E, AAE h š 9 
5 - x uzbiera się z procentami sumę : Tine inr 2 Truskawki J 
i a g iera - a a 2zł flance 
ga a, EB e pa za lat] zł gr [za lat| zł | grfza lat | zł |gr 2 b z po Buxpan z 
d BRE BE yezki 
na mocy rozp. Pana Starosty i nmo=+#y, za: 1 63 |96 1 95 94 1 127 92 F l | | | 
wartej x tut. Wydz. Pow. z 1925 r. należy 2 ae s] 2 | 0877098] 271/65 do chowu dobrego pochodz. 
zgłaszać de przetw. padlin do Czystochiebia 3 16 30 3 324 9a 3 433 | 14 : 
tel. Wąbrzeźno 131 opat i telegr. zwra- r- © 3 Š R 41 M RR 2 młynarskiego 5 || B 5 do siewu p. Wąbrzeźno. 
ca się zaraz) z % tostw: o: ; 
s 7 6 23 6 785 |66 1047 syns uczciwych „* ý {O 
Erler Agee err nyi ae ianea AZ DA a dsa lal 7 | o m) 7 |1304 [07 | rodziców przyjwie |drugi wysiew „Duppauer” immm | 
nisławki, Przydwórz, Płażnien, Dob. £a 8 797 | 04 8 1195 |61 8 | 1594 | 18 A m r I, 
km, Piwnice, Ksiażki, Nielub, Jorantowiee, | g | 959 |si] 9 |1439 26] 9 |1919 | 2 |Ma pod „Białym Oriem jęczmień do siewu SŁAdNICZKI isini. | 
z innych miejsco""śoi pow, =ąbrcesnieg 10 1142 06i 19 17138 (094 40 | 2284 | 15 Bol Brzosszowski ielk 
do przetw. w Kowalewie, tel. Kowslewo 100 Wąbrzeźno. Hanna” (cdsiow) nurki Biała sślach, 

Kto nam wskaże „właściciela, który nie zgłosił Z powyższej tabelki widać, jak prędko po- —"REZVIMUJĘ ” parę i 
padliny otrzyma wysokie wynagrodzenie, dyskrecję | większają się składane oszczędności w naszej PRZYJ JE D s ó k ena KUCYKÓW 
zarządza się. Kasie przez dopisywanie co pół roku procentów U c 7 e n íi i Fa e om, osn wka 
10 | AK, ŻE Z Małych OSZCZĘJNOŚCI z procentami do w Telefon 159 Wąbrzeźno sprzeda 

lat 10 kapitał się podwaja aci najwytrwalsi wkład- Dabrowska z Í i dź s dź 
Dziennie świeże cy, składający u nas drobne swe oszczędności, Próżna „aż malg n. le ZWIBdZ 

«u będą zawsze liczyć na naszą pomoc kredytową. | _ __ Wolności 11. — — z 02] p. Wąbrzeźno. 
Zarząd Masy Spółdzielczej EW RA AA WEGTIRSZEZ EYE 


SIELAWKI (szprotk i) Raman 1 cues E URMANI JETER | sprzedam tanio 
———————OĘ yace torfjarkę 
z Tokar oddział178| | Tozpowszechniajcie 


= fnnt 7 RE o : x 

zyj 7 8". = I kia kupuje topary Zagraniczne, |; mnan ra | korbową, nowy 

Skład Delikstesów podko uig h t sgnjei Dicz 20 | 149 mogą się zgłosić. mos Wądrzeski SRUTAK 

Tel. 5. Fr. Szymański Rynek NE: Z. Gaszyński, budown. EE i AŁ PIELA 
u amin é I n vio ono  KOWSKONONOWNE BeA 87. 
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